SZKOŁA IM PRL 
W STOLICY MEKSYKU 


MEKSYK (PAP). W stolicy Meksyku miała miejsce 
uroczystość nadania imienia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowoj azkolo podstawowej w dzialnicy robotniczej 
lztapalapa. Ambasador PAL, Józef Klasa, przekazał przy 
tej okazji dla bibliotoki szkolnaj komplet książek przetłu- 
maczonych na jązyk hiszpański, obejmujący między 
innymi takich pisarzy jak: Władysław Reymont, Henryk 
Sionkiowicz, Jarosław Iwaszkiewicz oraz antologię 
wapółczesnoj litoratury polskiej. (kż) 
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Wielkiego Konkursu Turniejowego! 


konkurs © Sprawdź swoją znajomość języka ro- 
JEDYNĄ, NIEPOWTARZALNĄ korespondencję WTN PRZYJACIELU! 
KOLEKCJĘ HERBÓW! | reszej gozety | 
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ITAJ PRZYJACIELU! = to tytuł Wielkiego Konkursu 
Turniejowego, który oglailiśmy 17 marca br. Jest to 
konkurs znajomości języka rosyjskiego adresowany do 
uczniów szkół podstawowych. Jego pierwszy etap polega na 


S korzystaj z szansy, weź udział w konkursie na najlepszą kore- większą liczbę głosów, Ty — jako jej autor — staniesz się właścicielem napisaniu (w języku rosyjskim) listu do przyjaciela z innego 
spondencję do: „Ligi Reporterów, „Harcerskiej Służby Informa- kolekcji herbów. kraju. Na listy te, czyli na Wasze prace konkursowe, 
cyjnej, „Redakcyjnej Poczty”, „Tomika”, „Klubu Ptakolubów”, Pamiętaj! Za najlepszą korespondencję w kaźdym numerze jej oczekujemy w redakcji do 31 marca. Zostały więc już tylko 
F ż rs7 E 2 x z Ę ę A M dwa dni 
„Rzepa”, „Swiata Muzyki” lub na każdy inny dowolny temat! Posta- autor w ciągu 7 dni otrzymuje kolekcję herbów polskich miast De dni, 6 niewiele; ale wysttrczy; feqiw uje jenzia 
raj się.tylko, żeby była interesująca, czyli zawierała wiele ciekawych wojewódzkich lub godła różnych państw. zdecydujesz się na udział w tym konkursie, na sprawdzenie 
szczegółów w opisanej przez Ciebie sprawie. Frajdę tę z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka zrobili Czytel- swojej znajomości języka rosyjskiego, Możesz wygrać jedną 
5 > ę T En o > + — 7 zb; ę 5 z nagród ufundowanych przez Główną Kwaterę ZHP w po- 
Napisz więc do „Świata Młodych”'! Jeśli Twoja korespondencja nikom „Świata Młodych” pp. Jadwiga i Marian Staszowie z Bukowa staci wakacyjnch wyjazdów na obozy pionierskie do Związ- 
oceniona zostanie w redakcji jako ciekawa, wydrukujemy ją w gaze- k/Warszawy, wytwórcy takich emblematów. To właśnie oni przeka- ku Radzieckiego. Warto spróbować! 
cie. Jeśli okaże się, że jest najciekawszą i najlepszą spośród wszyst- zali dla Was około 4.000 wykonanych przez siebie herbów 49 miast Jeszcze dwa dni czekamy na Twoją pracę konkursową 
; s: i ę Ź F ? AC) ' ś Pisząc, zaznacz na kopercie tytuł konkursu - WITAJ PRZY- 
kich korespondencji wydrukowanych w danym numerze „Świata wojewódzkich oraz godła państw z całego świata. Dziękujemy ofia- JACIELUI: nić żapdmnij, podać swojega dokladaceo ddgićć 
Młodych” i w głosowaniu na kolegium redakcyjnym otrzyma naj- rodawcom! A Wam życzymy powodzenia! (bs) wego adresu, napisz do której klasy chodzisz 


Patelnia Wesoło jest 


i groch z XV wieku wybrać się „całą 


paczką na wio- 


rA JE! MI JICA senny spacer. Ze 
ę szkoły nie chce 

C©1 > aim ZAŚ 
L „01 /ILEUU się iść od razu do 


W = domu, bo słońce, 

jo UL J park, dziewczy- 
SIERADZ (PAP). W czasie 3. Naueg SEE 
prac badawczych w sąsiedz- się jakby mniej 


twie najstarszej kamienicy sie- ważna i skupić 
radzkiej, zwanej Pojagiellonką, się trudno. Ale 
odsłonięto fundamenty drew- . 

= h codzienne obo- 
nianego domu z początku XV 
w. Wszystko świadczy otym, że wiązki przywo- 
dom ten niegdyś spłonął. łują do rzeczy- 
W dobrze zachowanych piwni- wistości. Pro- 


cach odnaleziono jednak wiele gram szkolny nie 
cennych przedmiotów m.in. a duj 
XV-wieczne dzbany, donice, CO NIE 


Telefon patelnie, gliniane garnki do go- ty ulgowej na- 
towania. Wszystkie te wyroby welt w pierw- 
21 4-7 06 (Warszawa) wykonano niegdyś ręcznie, szych dniach 


z a później obtaczano na kole 
czeka na pytania garncarskim. Odnaleziono tak- 


wiosny... 


Jak zwykle w czwartek o godzinie 14” rozpoczy- że 3 rodzaje lnianych tkanin 
namy nasz dyżur „,Co dalej ósma klaso?”. Trwać oraz worek z... grochem. Siera- 
on będzie do godz. 17”. Czekamy na telefony od dzkie znalezisko eksponowane 2, 
ósmoklasistów mających kłopoty z wyborem szko- jest teraz w muzem okręgo- Fot. 
ły średniej. wym. (mat) J. Łopuszyński 


a 


12 lutego br. zebrali się w Genewie, siedzibie Światowej Organizacji Meteorologicznej, 
scy najwybitniejsi eksperci w dziedzinie klimatologii. Obrady dotyczyły w gruncie 
rzeczy jednej sprawy — jaki będzie w przyszłości klimat naszej planety. Po wielu latach 
dyskusji, wątpliwości i sprzecznych opinii, specjaliści zgodnie doszli do wniosku, że sytuacja 
jest niepokojąca. I nie dlatego, że Europę ogarnęła tej zimy fala chłodów. To jest po prostu 
zwykłe zjawisko meteorologiczne, krótkotrwały układ atmosferyczny, nie odznaczający się + 
niczym wyjątkowym. Podobnie' ostre zimy były i w przeszłości. Naukowców niepokoi 
zupełnie co innego. Ziemi grozi bowiem zjawisko znacznie bardziej trwałe i o zasięgu 
globalnym, mianowicie, daleko idąca zmiana klimatu. Większość ekspertów obawia się 
zresztą nie tyle zimna, ile podwyższenia temperatury, nawet minimalnego. Wystarczy kilka 
stopni więcej w skali całej planety przez dłuższy czas, a w wielu rejonach świata może się 
powtórzyć legendarny biblijny potop. - 
Q klimacie Ziemi i o jego ewentualnej ewolucji czytaj na str. 2. 


4 Gdyby lody Arktyki i Antarktydy zaczęły się topić światu zagroziłaby gigantyczna 
katastrofa 


Je ma spokoju w Afganistanie. 
wynika z wiadomości nadcho- 
jk lzących z tego kraju, stał się on 

obiektem skoordynowanej akcji 
m.in. Chin, Pakistanu oraz niektó- 
nserwatywnych państw 
kich, które dążą do obalenia: i 


- Polityk ten doszedł do władzy 
(przed niespełna rokiem w wyniku 
jojskowego zamachu stanu. 
łoszony przez niego program — 

rewolucji zakładał szybkie prze- 
_ prowadzenie głębokich reform go- 
_ spodarczych i społecznych. Reali- 
zuj. zamierzenia w styczniu br. 
_ rząd Tarakiego przystąpił do po- 
— działu ziem wielkich obszarników. 
Nadwyżki ich gruntów przekazy- 
wano w ręce ubogiej ludności 
wiejskiej. Właśnie ta decyzja była 
— jak piszą agencje — bezpośred- 
nim pretekstem do akcji przeciw- 
ników rewolucji afgańskiej. Jak 
oświadczyli przedstawiciele kon- 
trrewolucjonistów, którzy znaleźli 
schronienie w Pakistanie i Iranie 
przygotowują się oni do wywoła- 
nia „dżihad” czyli świętej wojny 
z rządem Tarakiego. Aby zdobyć 
poparcie w krajach muzułmań- 
skich oskarżyli oni obecny rząd 
afgański o „prześladowanie mu- 

__ zułmanów i palenie meczetów”. 


_"_ WPakistanie i Iranie mimo ofi- 

_ cjalnych zaprzeczeń udzielono po- 
mocy kontrrewolucjonistom. Do 
rozgrywek-z Afganistanem włą- 
czyły się również Chiny. WPekinie 

_ już od pewnego czasu bardzo kry- 
tycznie oceniano rząd Tarakiego, 
szczególnie po podpisaniu układu 
o współpracy między Afganista- 
nem i Związkiem Radzieckim. Chi- 
ny dostarczają broni, wyposaże- 
nia, materiałów propagowanych 
dla grup afgańskich kontrrewolu- 
cjonistów,. instruktorzy chińscy 
szkolą ich oddziały bojowe. 


Ostatnie wydarzenia w Afganis- 
tanie wskazują, że jestto wstęp do 
długotrwałych planów zniszcze- 
nia rewolucji w. tym kraju. Przy- 
kład postępowych przemian może 
być przecież zaraźliwy. Dlatego 
też bez echa do tej pory pozostała 

_ propozycja Nur Mohammada Ta- 
rakiego, który zaproponował, aby 
cały świat islamski przysłał dó Af- 
ganistanu swoich przedstawicieli, 
którzy na miejscu przekonają się 
o niesłuszności oskarżeń o prze- 
śladowaniu muzułmanów. (kp) 


waga, człowiek za- 

czyna zmieniać kli- 
(44 mat w sposób praw- 
dopodobnie nieodwracalny!” - 
z takim ostrzeżeniem wystąpił 
znany klimatolog zachodnio= 
niemiecki, Herbert Floehn, je- 
sienią ub. roku, w czasie sym- 
pozjum zorganizowanego w Ni- 
cei. Klimat naszej planety zmie- 
niał się radykalnie w przeszłoś- 
ci, ale były to zmiany, powie- 
działbym, naturalne. Na począt- 
ku dziejów Ziemi, czyli przed 
około 5 miliardami lat, atmosfe- 
ra składała się z dwutlenku wę- 
gla, metanu, azotu i pary wod- 
nej. Przed miliardem lat te ele- 
menty przeobraziły się w wę- 
giel, tlen i azot, przyczyniając 
się do powstania życia. Okresy 
intensywnego zimna zaczęły się 
przeplatać z ciepłymi okresami 
międzylodowcowymi, które 
trwały krócej — od 10 do 15 tysię- 
cy lat. Obecnie żyjemy w epoce 
międzylodowcowej, która roz- 
poczęła się mniej więcej 10 800 
lat temu. Od tego czasu rozpo- 
czął się rozwój ziemskiej cywili- 
zacji. W tym wielkim okresie 
zdarzały się również cykle kli- 
matyczne krótsze i nieregular- 


ne. Np. od roku 1500 do roku” 


1850 zimy w Europie były mroź- 
ne,w porze letniejwystępowały 
częste opady, a pola lodowe 
rozrastały się. Potem nastąpiło 
ocieplenie. 


Tak naprawdę, to do dziś nie- 
znane są przyczyny tych wahań 
klimatycznych. Najprawdopo- 
dobniej były one wywołane róż- 
nymi zjawiskami naturalnymi, 
jak np. zmiennością promienio- 
wania Słońca czy zmianami ob- 
rotów Ziemi wokół naszej 
dziennej gwiazdy. Ale nie to jest 
dziś głównym zmartwieniem 
uczonych. Systematyczne ob- 
serwacje atmosfery doprowa- 
dziły do zgodnego orzeczenia, 
że następują w niej dość szybkie 
zmiany, za które odpowiedzial- 
ność ponosi sam człowiek. 
Tempo rozwoju ludzkości, a co 
się z tym łączy i tempo przeob- 
rażeń naszej planety jesto wiele 
szybsze niż tempo cyklów natu- 
ralnych. Istotnie, działalność 
gospodarcza człowieka wpro- 
wadza bezprecedensowe za- 
kłócenia do atmosfery ziem- 
skiej. Normalnie w, atmosferze 
odbywa się nieustanny proces 
kursówania ciepła tam i z po- 
wrotem. Ziemia stale otrzymuje 
promieniowanie słoneczne, ale 
jego część oddaje z powrotem 
w przestrzeń kosmiczną. Tym- 
czasem w ostatnich dziesięcio- 
leciach do atmosfery przedosta- 
ją się najróżniejsze zanieczysz- 
czenia: pyły, dymy, związki che- 
miczne. Przyczyniają się one do 
powstania swego rodzaju ekra- 
nu lub bariery zakłócającej fun- 
kcjonowanie tej naturalnej ma- 
chiny termicznej. Głównym 
oskarżonym jest dwutlenek wę- 
gla, pochodzący ze spalania wę- 


„pesymistyczne. Jeśli 
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CO DALEJ 


Z KLIMATEM? 


gla, ropy I gazu. Podobnie jak 
okno w szklarni wchłania pro- 


„mieniowanie słoneczne, tak 
| dwutlenek węgla chwyta cie- 
płą oddawane przez Ziemię 
w kosmos. Klimatolodzy nazy- 
wają to „efektem szklarni”. 


becnie atmosfera ziem- 

ska zawiera tylko 0,3 pro- 

centa dwutlenku węgla. 
Na Wenus, gdzie atmosfera za- 
wiera 93 proc. dwutlenku węgla 
panują temperatury sięgające 
470 stopni. Od początku rewó- 
lucji przemysłowej zawartość 
dwutlenku węgla w powietrzu 
zwiększyła się podobno od 10 
do 20 procent. Od połowy na- 
szego stulecia odpady wynoszą 
podobno 5 miliardów ton w ska- 
li rocznej. Jak twierdzi ekolog, 
Kenneth Hare, odpady te wzras- 
tają ostatnio o 3 proc. rocznie. 
| na tym nie koniec. William 
Kellogg, jeden z najwybitniej- 
szych meteorologów ameryka- 
ńskich, dodaje, że „proporcja 
dwutlenku węgla podwoi się 
ponownie przed końcem przy- 
szłego stulecia, a wzrosttempe- 
ratury wyniesie około 6 stopni 
przed rokiem 2100”. Według 
opinii naukowców, ocieplenie 
będzie od trzech do pięciu razy 
większe na biegunach. Dla Sta- 
nów Zjednoczonych oznaczało- 
by to wystąpienie posuchy 
w stanach Środkowego Zacho- 
du, które są obecnie spichle- 
rzem zboża. 

Najwięksi pesymiści przewi- 
dują podobny rozwój. sytuacji 
również na półkuli południo- 
wej, w Antarktyce. W wyniku 
ocieplenia opady śniegu będą 
obfitsze, a co za tym idzie wy- 
wierać będą zwiększony nacisk 
na czapę lodową Antarktydy. 
Tymczasem zaś na zachód od 
bieguna.południowego czapa ta 
opiera się na swego rodzaju co- 
kole położonym poniżej pozio- 
mu morza. Obciążona nadmier- 
nie śniegiem mogłaby przewró- 
cić się do oceanu. Gdyby tak się 
stało, poziom mórz na świecie 
podniósłby się o 5 metrów. Wo- 
dy pochłonęłyby Florydę, Ho- 
landię i wiele dużych portów 
świata. 


rognozy te opierają się na 
pewnych obliczeniach ma- 
tematycznych, ale nie są 
pewnikami. Niektórzy uczeni 
uważają, że są one przesadnie 
bowiem 
wskaźnik przenikania do at- 
mosfery dwutlenku węgla wy- 


nosi istotnie 5 miliardów ton 
rocznie, to ogólna zawartość te- 
go gazu w powietrzu powinna 
być dwukrotnie większa od tej, 


jaką wymierzyły laboratoria. 
Skoro tak nie jest, stanowi to 
dowód, że dzięki lasom i ocea- 
nom, które wchłaniają dwutle- 
nek węgla i wydzielają tlen, na- 
szej planecie jeszcze nic nie 
grozi. 

Niestety, rozwój działalności 
ludzkiej atakuje również i ten 
naturalny mechanizm: oczysz- 
czania atmosfery. Lasy tropikal- 
ne, które wchłaniają 42 procent 
całego dwutlenku węgla wytwa- 
rzanego na świecie, są eksploa- 
towane na wielką skalę przez 
przemysł lub karczowane pod 
uprawę ziemi. Największa na 
świecie puszcza w dorzeczu 
Amazonki, zwana płucami Zie- 
mi, ugina się pod ciosami „no- 
woczesności”. Przebicie wiel- 
kiej transamazońskiej autostra- 


dy,eksportdrewna, zagospoda- 
rowywanie nowych ziem — 
wszystko to powoduje coraz 
większe ubytki drzewostanu. 
„Jeśli niszczenie lasów amazo- 
ńskich trwać będzie nadal, 
w Brazylii powstanie druga Sa- 
bara” — twierdzi ekolog amery- 
kański, Harry Knowles. 

Z oceanami też nie jest weso- 
ło. Zdolność wchłaniania przez 
nie dwutlenku węgla maleje. 
Wynika to z zanieczyszczeń 
mórz paliwami płynnymi. Tak 
więc, zwiększone wytwarzanie 
dwutlenku węgla idzie w parze 
z niszczeniem naturalnych me- 
chanizmów oczyszczających. 
A to prowadzi do powiększenia 
się efektu cieplarnianego czyli 
do niebezpiecznego wzrostu 
temperatury na Ziemi. Dla ści- 
słości trzeba dodać, iż pewna 
grupa uczonych lansuje teorię 
wręcz odwrotną; że na naszej 
planecie nastąpi ochłodzenie 


i że ten proces już trwa. Wynika 
on z tego,że do atmosfery prze” 
dostaje się około 690 milionów 
ton pyłów rocznie. Pyły te sta. 
nowią ekran, który utrudnia do- 
stęp do powierzchni Ziemi cie. 
pla słonecznego 

Hipoteza ta nie znajduje wie- 
lu zwolenników. Uważa się bo 
wiem, że pyły również tworzą 
efekt szklarniowy. Na potwier. 
dzenie przytacza się temperatu 
rę wielkich aglomeracji miej. 
skich, nad którymi unosi się po. 
krywa dwutlenku węgla i róż 


nych stałych zanieczyszczeń 
Otóż miasta mają temperaturę 
nieco wyższą niż okoliczne 
regiony 
lożoność zjawisk klimaty 
cznych jest ogromna. Za 
pewne istnieją prawa fizy 


czne warunkujące kształtowa 
nie się pogody a także ewolucję 


klimatu. Jednakże uczeni wię 
kszości tych praw nie znają lub 
nie rozumieją. Do niedawna 
musieli się zadowolić niewielką 


liczbą informacji uzyskiwanych 
przez stacje meteorologiczne 
rozsiane na poszczególnych 
kontynentach. Nie wiedzieli na- 
tomiast prawie nic o zjawiskach 
zachodzących nad oceanami, 
które obejmują 2/3 powierzchni 
Ziemi. Przyszłość badań rysuje 
się jednak optymistycznie 
Ogłoszony w grudniu ub. roku 
Światowy Program Badań At- 
mosferycznych trwać będzie ca 
ły rok. Obserwacje prowadzi się 
z ośrodków naziemnych - balo- 
nów — sond, statków, samolo- 
tów. Ponadto 5 satelitów umie- 
szczonych na wysokości 3% tys. 
kilometrów, na tzw. orbitach 
stacjonarnych, będzie przeka- 
zywać na Ziemię fotografie 
ogromnych obszarów planety 
Otrzymywane w ten sposób in- 
formacje o wszystkich parame- 
trach atmosfery dostarczane 
będą do komputera. Będzie ich 
tak dużo, że analiza komputero- 
wa potrwa aż dwa lata. Specja- 
liści mają nadzieję, że po zakoń- 
czeniu całego programu badań 
będą mogli stwierdzić zwiększą 
niż teraz pewnością, jaki będzie 
klimat Ziemi pod koniec bieżą- 
cego i na początku przyszłego 
stulecia. 
Niezależnie jednak czy wyrok 
ten będzie bardziej lub mniej 
optymistyczny, _ klimatolodzy 
już dziś są pewni co do jedne- 
go: należy powstrzymać „eks- 
plozję” energii. I nie dlatego, że 
w procesie jej wytwarzania wy- 
dziela się dwutlenek węgla, ale 
dlatego, że nie ma takiej techni- 
ki, która umożliwiałaby produk- 
cję energii bez jednoczesnego 
ogrzewania atmosfery. „Ziemi 
grozi przegrzanie” — mówią 
eksperci. | to jest największy 
dylemat, jaki cywilizacja nasza 
musi rozwiązać. Ale to już inny 
problem, do którego w przy- 
szłości jeszcze wrócimy. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Występ udał się jak nigdy! Witek nie mógł 
zapomnieć tych wlepionych w niego oczu, 
wzruszenia na twarzach emerytów, gdy recy- 
tował im ,,Śmierć braciszka”: 


„,„Umarł braciszek, skonał, skonał! 
* Zostało po nim serce z kory 
i okaryna stłuczona...” 


Aż jego samego przeszły ciarki, kiedy w ci- 
szy, jaka potem zapadła, Wanda wydobyła 
z rozklekotanego pianina kilka akordów. 

„A później te niemilknące oklaski! Tak, to był 
wielki sukces, chociaż szli tam niechętnie! 
To dyrektorka wymogła właściwie na nich, 
by wystąpili ze swoim prograr.em w osiedlo- 


wej świetlicy dla emerytów. W szkole i w za- 
kładzie opiekuńczym znali ich już dobrze, 
a tu nowa, wdzięczna — jak mówiła — publicz- 
ność, spragniona widoku młodych twarzy, 
radości. No, racji to całkiem nie miała! 
»»Strasna zaba” dla sepleniących w wykona- 
niu Baski nie przypadła im zbytnio do gustu, 
łatwiej się wzruszyli, niż śmiali... Rany, co to 
za okropne zadanie! Nigdy tego nie obliczy. 
Może by udało się urządzić jutro próbę na 
matematyce? Pierwszy maja już całkiem bli- 
sko! Nie, Witkowska się nie zgodzi... Tak, te 
podziękowania, te kwiaty, które dostały dzie- 
wczyny, to było coś! Szkoda, że polonistka 
tego nie widziała! No i drużynowy... Może 


Gościnne występy 


się zresztą dowiedzą, pani prowadząca 
świetlicę obiecała przecież, że wybierze się 
osobiście podziękować pani dyrektor za 
przysłanie tak uzdolnionej i wrażliwej mło- 
dzieży. Ale tak naprawdę, to największą ra-_ 
dość sprawiła mu ta staruszka, która podesz- 
ła do niego w szatni. 

— Młodzieńcze, nie płakałam tak nawet na 
„Rodzinie Połanieckich”, kiedy umarła ta 
mała... R 

Nie spodziewał się, że tak go może 
„„wziąć” czyjaś pochwała... Ech, co tam! 
Odwali jutro matmę od Ryśka — zdecydował 
i spakował zeszyt z zaczętym zadańiem do 
teczki. Poszuka raczej jakiegoś wiersza dla 


siebie na tę akademię, bo ten, który mu 
dali... 

— Wituś — do pokoju weszła matka — po- 
biegnij synku po kartofle, bo zaraz zamykają 
sklep. I włoszczyznę może na jutro dosta- 
niesz? Taka jakaś jestem do niczego dzisiaj, 
Osłabienie wiosenne, czy co? I w pracy taki 
kołowrót! 

— Daj mi spokój, nie widzisz, że się uczę? 

— Jak ty się odzywasz do matki?! 

— Ja też jestem zmęczony. Tyle nam zada- 
ją i koniec roku blisko! No, nie gniewaj się — 


"podszedł do niej. 


— Już dobrze, synku. Sama pójdę. Wy też 
macie tyle roboty, a ty jeszcze ganiasz na te 
występy! 

- No właśnie! Nawet nie wiesz, jak się 
podobałem! 

— Opowiesz mi później, sklep mi za- 
mkną... 


* * * 


Nie mógł się zdecydować. Żaden wiersz 
nie wydał mu się dość chwytający za serce... 
Szczęknęła zasuwa. Wróciła matka. 


— Dziękuję ci bardzo córeczko, tak mnie 
jakoś kłuje dzisiaj serce. Masz na imię Jola, 
tak? Bardzo, bardzo dziękuję! Do widzenia. 

Zaintrygowany wyszedł do przedpokoju. 
Matka przysiadła na szafce z butami, wyła- 
dowaną siatkę położyła na podłodze. 

— Rozsypały mi się kartofle na ulicy. Ta 
dziewczynka pomogła mi je pozbierać i przy- 
dźwigała do domu. A ty odrobiłeś już te 
lekcje? 


x » »* 


Jolka przyglądała się sobie w lustrze. 

— Czy ja rzeczywiście jestem taka miła? 
Wychwalała mnie jakbym jej nie wiem 
w czym pomogła!... Rodziców nie ma? 

— Nie ma, wyszli do kina. Masz mi posłać 
łóżko, kolację już jadłem. Opowiesz mi baj- 
kę? — braciszek patrzył na nią błagalnie. 

— Jeszcze czego? Sam sobie pościel! 
Abajkę to niech ci opowiedzą w przedszkolu. 

— Jola, Jolunia! 

— Odwal się gnojku! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Stoi na szafie 
lokomotywa 


ale też nie taka znów mała. Model 

w skali 1:15, ma dobrze ponad pół 
metra długości. Typ parowozu — Pt 47, 
znaczy — pośpieszny z 1947 roku. Takie 
kursują do dziś, choć lada rok trakcja 
parowa ma zniknąć z naszych szlaków 
kolejowych. Na oko — parowóz jak żywy. 
Wszystko w nim jak prawdziwe, łącznie 
z kamienną podsypką na kawałku torowi- 
ska i węglem w węglarce. Jednak pan 
Albert Bieleninik, naczelnik lokomoty- 
wowni w Jeleniej Górze, u którego w ga- 
binecie ten wehikuł stoi, nie jest zadowo- 
lony: 

— Kocioł został umieszczony za nisko, 
trzeba go było podnieść, a to doprowa- 
dziło do zwężenia kabiny maszynistów. 
Więc kawałek dospawano, a wtedy cała 
maszyna straciła swój fason. Poza tym — 
tu na tendrze są niedopuszczalne wygię- 
cia. Wreszcie — malowanie... Zamiast far- 
by olejnej powinna być renowacyjna — 
wtedy dopiero naprawdę wyglądałby jak 
żywy. 

Ten parowóz zrobili uczniowie tutejszej 
szkoły kolejowej, której był dyrektorem. 
Wszystko w ramach obowiązkowych za- 
jęć, bo każdy opuszczający szkołę mecha- 
nik urządzeń trakcyjnych pozostawiał tu 
samodzielnie wykonany model. Pan Bie- 
leninik ocenia je dziś surowo: większość 
z nich, o ile ma się nadawać do muzeów. 
czy na wystawy, wymaga jeszcze popra- 
wek. Co nie przeszkadza, że i tak robiły. 
furorę — choćby na wystawie, zorganizo- 
wanej parę lat temu na dworcu PKP w Je- 
leniej Górze. Kilkanaście eksponuje też 
w podziemnych przejściach Dworca Cen- 
tralnego warszawskie Muzeum Kolejni- 
ctwa. A 

Byli tacy, co chcieli p. Bieleninikowi za 
niektóre dobrze zapłacić, i to w twardej 
walucie. Nie sprzedał. Przeciwnie — wszy- 
stko gromadzi, a niezbyt udane sztuki 
ciągle poprawia. 

Kiedy kilka lat temu w szkole zmienił się 
program, modele jako pomoc naukowa 
przestały być potrzebne. Więc pan Biele- 
ninik zorganizował warsztat przy lokomo- 
tywowni. W swoim zakładzie znalazł kilku 
dobrych rzemieślników i zarazem zapa- 
leńców, którzy po pracy chcą jeszcze 
i w modelarni podłubać parę godzin. 
| wraz z nimi po trochu realizuje to, 
w czym dziś widzi znacznie więcej -niż 
kiedyś... . 


ZNAMY JE TYLKO Z OBRAZKA 

Oto wóz parowy jeżdżący po szosie. 
P erwszy (i chyba ostatni) parowy auto- 
bus, To jeszcze właściwie nie kolej, za to 
prawdziwy początek parowej trakcji. Dalej 
w fotograficznym albumie modeli moje- 


N ie ciężka wprawdzie i nie ogromna, 


sia WESZTG: TNA 


Jak mam postąpić? 


Bardzo podoba mi się chłopiec z naszej 
klasy. Spotkaliśmy się parę razy rok temu, 
od zabawy we wrześniu wszystko się zmie- 
niło. Robi mi ciągle na złość. Płaczę, gdy 
jestem sama w domu. Żeby mi zrobić na 
złość, zaczął chodzić z inną. Nie mogę gó 
jednak wyrzucić z serca. Proszę o rady 
rówieśników, którzy przeżyli podobne za- 
wody i wiedzą jak się zachować. 

„Bliska płaczu” 


Rodzice na nic mi 
nie pozwalają 

Chodzę do VIII klasy, uczę się na czwór- 
kach i piątkach. W zeszłym roku poznałam 
pewnego chłopca. Zaproponował mi 
„„chodzenie”, Zgodziłam się, ale przez to 
skomplikowałam sobie życie. Nie mogę się 
z nim spotykać, ani nawet zadzwonić do 
niego, bo rodzice nie pozwalają. Spotykam 
się jednak z moim chłopcem — wychodząc 
z domu pod pretekstem pójścia np. do 
biblioteki. Spotkania te są dla niego okrut- 
ne, bo ciągle mi się spieszy, nie mam nigdy 


Pan Albert Bieleninik 


go rozmówcy oglądam pojazdy, które 
przynajmniej w moich oczach mogą już 
uchodzić za lokomotywy. A więc jednocy- 
lindrowy parowóz, którego bezobręczo- 
we koła toczyły się po szynie o przekroju 
„.. koryta. | drugi, o kołach zębatych, jeż- 
dżący po zębatych szynach — przydatny na 
wzniesieniach. Czy rzeczywiście kiedykol- 
wiek kursował — nikt nie wie. Trudno też 
powiedzieć, czy znalazł praktyczne zasto- 
sowanie inny dziwoląg, co to jednym ko- 
łem sunał po szynie, drugim — po szosie. 


czasu. Rodzicom 'nie podobają się także 
telefony od moich kolegów, a ja nie wiem. 
jak mam im powiedzieć, żeby do mnie nie 
dzwonili. Jak mam uporać się z tym kło- 
potem? 


Grażyna 


OD REDAKCJI: Wiele dziewcząt 
przeżywa te same problemy co Ty. 
Trudno jest tu udzielić jednoznacznej 
porady, bo takiej zapewne nie ma. Brak 
zaufania rodziców wynika z wielu po- 
wodów. Niekiedy jest to tylko lęk 
0 dziecko — rodzice wychodzą z założe- 
nia, że poprzez różnego rodzaju zaka- 
zy uchronią swoje latorośle przed 
przykrymi przeżyciami, rozczarowa- 
niami. Młodzież, aby uniknąć konflik- 
tów, często ucieka się do kłamstwa. 
Jest to zła metoda, bo jeśli kłamstwo 
zostanie wykryte, kredyt zaufania ule- 
ga dalszemu nadszarpnięciu. Nie wie- 
my Grażynko z jakich powodów rodzi- 
ce mają do Ciebie tak małe zaufanie. 
Możemy Ci tylko poradzić, abyś starała 
się je zdobyć. Masz prawo mieć kole- 
gów, swojego chłopaka i musisz o tym 
przekonać rodziców. Może zorganizuj 
u siebie w domu spotkanie koleżeńskie 
i zaproponuj mamie, żeby Ci pomogła 
np. upiec ciasto. Zaproś rodziców na 
herbatę, gdy już będą Twoi goście. 
Sądzimy, że gdy rodzice bliżej poznają 
Twoich znajomych nie będą tak bardzo 
obawiać się Twoich kontaktów z nimi. 


4 lokomotywy zaczynają sią 


lu od „Rakioty” Stophonsona. Dalojwidzą 
toż osobliwą amerykańską lokomotywą 
na mazut, wroszcio — piarwszo oloktrowo 
zy. Największym |jodnak zainterosowa 
niem mój rozmówca darzy trakcją pa 
rowĄ... 

Zaczynał jako maszynista parowozów 
Objeżdził ich mnóstwo = czeskich, nie: 
mieckich, francuskich, austriackich i pol 
skich. Podczas wojny dwadziościa jedon 
razy wjachał na miny, w tamtych latach 
szczególnie dobrze poznał lokomotywy, 
ich wytrzymałość i konstrukcję. Może dziś 
tworzyć ich modele nie tylko na podsta- 
wie książek... 

— Lokomotyw z czasów mojej młodoś- 
ci prawie już nie ma. Pocięto je na złom, 
zniknęły raz na zawsze nawet unikalne 
egzemplarze. Skansen w Tarnowskich 
Górach powstał zbyt późno, by wszyst- 
kie uratować. Niektóre najciekawsze mo- 
żemy dziś zobaczyć tylko na obrazkach. 
I dlatego chciałbym się zająć odtworze- 
niem ich w modelach. Pokazać wszystko, 
co z trakcją parową związane — lokomo- 
tywy, wagony, ręczne dźwignie do łado- 
wania węgla... 

W swych zbiorach posiada dziś mój 
rozmówca ok. 300 modeli. Ale za całkowi- 
cie ukończone i godne pokazania uważa 
zaledwie 14. 

— l niech pan się nie dziwi. Dobry mo- 
del — to niemal kompletna, miniaturowa 
maszyna, a nie zabawka ze sklepu. Zbu- 
dować go — to nawet dla solidnego fa- 


chowca pół roku pracy po osiem godzin 


dziennie. Jak stąd widać — musi to być 
pracownik etatowy, nie amator... 
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„Puffing Billy” = lokomotywa na zębatych kołach 


Lecz pracowników etatowych, jelenio 
górska modelarnia «dotąd nie ma. Stąd 
żółwie tempo odtwarzania pełnych dzie 
jów kolejnictwa. By osiągnąć to w kilka 
Jat, a później na bieżąco ukazywać wszyst- 
ko, co na kolei nowe, trzeba kilkunastu na 
stałe zatrudnionych pracowników. | do- 
brze wyposażonej modelarnizodpowied- 
nią ilością maszyn i narzędzi. Taką ma 
Stocznia Gdańska, robi się tam wspaniałe 
modele statków, popularyzujące to, co 
powstaje w stoczni. Zatrudnia ona jednak 
stu pracowników. 


KOLEJ W CELOFANOWYM 
WORKU 


Na półkach rzędy ciasno ustawionych 
dokomotyw. Gęstwina kominów — od naj- 


A Tak wyobraża sobie pan Bieleninik pawilon mu- 
zeum, które pokazywałoby dorobek jeleniogórskiej 
modelarni 


< Budowa dobrego modelu lokomotywy — to na- 
wet dla fachowca praca na pół roku 


II BIENNALE 
GRAFIKI DZIEGIĘCEJ W TORUNIU 


możesz wziąć w nim udział! 


Galeria i Ośrodek Plastycznej Twór- 
czości Dziecka wraz z Wydziałem Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Toru- 
niu organizują Il Biennale Grafiki Dziecię- 
cej. Na pierwszy konkurs, który odbył się 
w roku 1977, nadesłano z całej Polski 
blisko 3000 prac. W biennale mogą udział 
brać placówki krajowe i zagraniczne zaj- 
mujące się wychowaniem plastycznym 
oraz uczestnicy indywidualni. Wiek auto- 
rów prac nie może przekraczać 15 lat. 

Proponuje się dwie grupy tematów: 
© Prace poświęcone postaci Mikołaja 
Kopernika i astronomii — w tym także lot 
pierwszego polskiego kosmonauty M. 
Hermaszewskiego, wszelkie obecne 
i przyszłościowe wydarzenia tworzone 
przez ludzi w kosmosie, przyszłe zdobycze 
techniki i ich znaczenie dla ludzkości; 
© Prace poświęcone obchodom 35-lecia 
PRL, wydarzeniom, ludziom, którzy doro- 
bek trzydziestopięciolecia budowali wal- 
ką i codzienną pracą. 

Wybór tematu organizatorzy pozosta- 


wiają uczestnikom biennale, nie sugerują 
też żadnych sposobów i środków inter- 
pretacji tematów. Prace o formacie 70 x 
50 cm, 42 x 30 cm oraz mniejsze zawierać 
muszą na odwrocie następujące dane: 
nazwę oraz adres placówki (także numer 
kodu i województwo). Nazwisko i imię 
oraz wiek autora. Nazwisko, imię i adres 
pedagoga prowadzącego zajęcia. Infor- 
macje, do której grupy tematycznej praca 
należy. 

Jury rozpatrywać będzie osobno prace 
w obu grupach tematycznych. Dla prac 
każdej grupy przewidziane są po trzy na- 
grody główne: | — plakieta z trzema laura- 
mi, Il — plakieta z dwoma laurami, Ill — 
plakieta z jednym laurem. Ponadto prze- 
widziane są specjalne nagrody rzeczowe 
i ogólnopolska wystawa najciekawszych 
prac. Termin nadsyłania prac pod adre- 
sem Galerii i Ośrodka Plastycznej Twór- 


„ czości Dziecka — Nowy Rynek 17; 87-100 


Toruń, upływa 15 maja 1979 roku. (kż)” 


prostszych po najwymyślniejsze. Wśród 
parowozów starej daty, nowoczesne |lo- 
komotywy elektryczne. Większość jeszcze 
nie ukończona 

Gotowe modele tkwią w celofanowych 
workach, z których je ostrożnie wyjmuje- 
my. To istne cacka. Zaraz teź do swych 
worków wracają. Tylko model „Big- 
Boya”, największej lokomotywy świata, 
stoi luzem, bo w żaden worek się nie 
mieści... 

To całe bogactwo nikomu dziś — poza 
twórcami modeli właściwie — nie służy. 
Więc pan Bieleninik myśli o wybudowa- 
niu tu, w Jeleniej, według typowego, 
a więc niedrogiego projektu, trzyczęścio- 
wego pawilonu z prefabrykatów, który 
pomieściłby modelarnię i jednocześnie 
muzeum. Byłaby tam stała wystawa, po- 
kazująca dzieje kolejnictwa i druga, pre- 
zentująca jego dzień dzisiejszy. Byłaby 
ruchoma makieta kolei biegnącej przez 
tereny górskie, z całym bogactwem roz- 
gałęzień i tuneli, z miniaturowymi urzą- 
dzeniami nowoczesnej trakcji. Można by 
również wykorzystać torowiska likwido- 
wanych kolejek leśnych i stworzyć tu 
w przyszłości kawałek kolei prawdziwej, 
dla licznch w tych stronach turystów. 

Swymi planami starał się Albert Biele- 
ninik zainteresować zwierzchnie władze 
PKP, a także władze miasta. Sam pomysł 
wszystkim się podoba. Wciąż jednak brak 
niezbędnych decyzji, a co za tym idzie — 
także etatów i środków. Sprawa ciągnie 
się od dwunastu lat. 


— Jeżeli nic się nie zmieni — pójdzie na 
marne nasza dotychczasowa praca. Lo- 
komotywka tu, lokomotywka tam — roz- 
jadą się po kraju, bo jak długo można je 
trzymać w worku, są przecież po to, aby 
je ludzie oglądali... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Już wkrótce 
pierwszy sejmik 


MŁODZIEŻOWEGO 


TOWARZYSTWA 
NAUKOWEGO 


Przygotowania 


w radomskim MDK trwają 

RADOM (HSI). Od marca bieżą- 
cego roku przy Młodzieżowym Do- 
mu Kultury w Radomiu rozpoczęło 
działalność Młodzieżowe Towarzy- 
stwo Naukowe z dziewięcioma se- 
kcjami: matematyki i informatyki, 
historyczną i nauk społeczno-poli- 
tycznych, fizyki ichemii, mechaniki 
i automatyki, polonistyczną, geo- 
graficzną, wiedzy o regionie oraz 
wiedzy o sztuce. W ten sposób 
szczególnie uzdolniona młodzież 
zregionu radomskiego (w tym lau- 
reaci olimpiad przedmiotowych) 
będzie mogła pod okiem konsul- 
tantów rozwijać swe zaintereso- 
wania, podejmując do opracowa- 
nia najbardziej interesujące tema- 
ty. Pierwszy sejmik członków Mło- 
dzieżowego Towarzystwa Nauko- 
wego wyznaczony został na poło- 
wę bieżącego roku. (kż) 


Zespół Szkół Budowlanych 
41-506 Chorzów, 

ul. Narutowicza 5, 

tel. 413-475 

Zespół Szkół Budowlanych 
42-200 Częstochowa, 

ul. ZWM 16, 

tel. 316-41 

Zespół Szkół Budowlanych 
44-300 Wodzisław Śl., 

ul. Pszowska 64, 

tel. 526-24 

Zespół Szkół Budowlanych 
42-400 Zawiercie, 

* ul. Popieralskiego 7, 

tel. 225-83 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
43-300 Bielsko, ul. PKWN 43, 
tel. 216-31 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
41-900 Bytom, ul. Skrajna 14a, 
tel. 813-160 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
41-300 Dąbrowa Górnicza, 

ul. Wybickiego 1, 

tel. 641-370 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
44-100 Gliwice, 

ul. Żwirki i Wigury 85, 

tel. 322-056 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
32-500 Jaworzno, ul. Szopena 40, 
tel. 35-81 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
40-326 Katowice, 

ul. Techników 7, 

tel. 569-617 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
32-300 Olkusz, ul. Nowotki 1, 
tel. 304-60 


Zasadnicza Szkoła Budowlana 
47-400 Racibórz, ul. Fornalskiej 6, 
tel. 29-63 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
41-208 Sosnowiec, 

ul. Jedności 7, 

tel. 665-992 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
43-100 Tychy, Engelsa 11a, 
tel. 273-481 

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
41-807 Zabrze-Mikulczyce, 

ul. Zwrotnicza 11, 

tel. 716-481. 


Świadectwo ukończenia Za- 
sadniczej Szkoły Budowlanej 
uprawnia do dalszego kształce- 
nia w Technikum Budowlanym. 

Uczniowie otrzymują bezpłat- 
nie: zakwaterowanie, mundur 
wyjściowy, ubranie robocze 
i ochronne, posiłki wzmacniają- 
ce, narzędzia pracy do nauki za- 
wodu, ekwiwalent za pranie 
odzieży. 

Zgłoś się do wybranej szkoły 
lub prześlij niżej podane doku- 
menty: 


— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej lub zaświadcze- 
nie ze szkoły 

— podanie 

— życiorys 

— wypis z dowodu osobistego 
rodziców lub metrykę 

— 2 fotografie 

— szkolną kartę zdrowia. 
Absolwenci ZSB otrzymują 
między innymi: 


— 2500 zł. na zagospodarowanie 
(z chwilą podjęcia pracy) 

— 700 zł. miesięcznie dodatku 
stabilizacyjnego przez 3 lata 

— po dwóch latach nienagannej 
pracy wkład mieszkaniowy 
w wysokości 20 000 lub nagro- 
dę w wysokości 10 000 zł. 
Na _absolwentów-pracowni- 

ków czekają: 
domy wypoczynkowe, kluby 

sportowe, technika budowlane, 


Szkoły Śląskiego Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego 


średnie studia zawodowe, ośrod- 


ki szkolenia zawodowego (kursy 
operatorów ciężkiego sprzętu bu- 
dowlanego, kierowców itp.). 


Jeśli chcesz zobaczyć, jak wy- 
gląda nowoczesne budownictwo 
wybierz się na STAŁĄ WYSTAWĘ 
BUDOWNICTWA w KATOWI- 
CACH, ul. Buczka 12. Czynna jest 
codziennie (z wyjątkiem dni wol- 
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nych od pracy) w godz. 9—15.00, 
w soboty 912.00. 


Uwaga: grupy szkolne, 
które wcześniej przyślą 
zgłoszenia do Centralnego 
Ośrodka Informacji Budow- 
lanej (adres jak wyżej) mo- 
gą otrzymać przewodnika. 
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PRZYJAŹŃ I PRACA Korespondencja z Antwerpii 


Pod znakiem Złotego Cyrkla 


czyli o tym, 
jak wytrwałym szczęście sprzyja 


(Dokończenie z poprzedniego numoru | 


Kiedy nad fanem 1 lipca 1589 roku 
urmwerał Krzysztoł Piantin, drugi sławny 
antwerpiyczyk, Piotr Paweł Rubens, miał 
dwanaście łat. Nie znał sławnego druka 
rza osobiśce i nie mógł wiedzieć, że 
w dwedzieścia lat później namaluje jego 
portret | że będzie to portret dziadka jego 
przyjaciela ze szkolnej ławy. Baltazar Mo 
retus, wnuk Krzysztofa Płantina, i dwaj 
bracia Rubensowie, Filip i Piotr Paweł 
mieli tego samego „nauczyciela szkoły 
przy cmentarzu Matki Soskiej”, Romuldu 
sa Verdoncka. Saltazar był uczniem nie 
przeciętnym. Jego żywa inteligencja 
sprawiała, że nie zauważało się jego kalec 
twa. Pisał doskonale lewą ręką i wszystko 
czynił tak sprawnie, że trudno się było 
domyślić bezwładności połowy ciała. (Był 
prawostronnie sparaliżowany). Chłopca 
otaczała sława dziadka i ojca, Jana More 
tusa, ukochanego zięcia Krzysztofa Planti- 
na, któremu dziadek powierzył oficynę 
drukarską 

Jan Moretus nie zawiódł teścia i ich 
wspólne dzieło, oficyna Plantiniana, przo- 
dowała dalej w drukarskim świecie. Jan 
Moretus naukę zawodu w drukarni Planti- 
na zaczynał mając lat czternaście i stał się 
prawą ręką pryncypała. Inteligentny, wy 
kształcony, wydawał prawdziwe dzieła 
sztuki drukarskiej. Złoty Cyrkiel był nadal 
symbolem, który gwarantował piękno 
i elegancję publikacji. 

Z czasem przejął drukarnię po ojcu Bal- 
tazar, człowiek wielkiego umysłu, znany 
w świecie uczonych i artystów. Dzięki 
przyjażni z Rubensem piękno książek jego 
oficyny zyskało niespotykany wyraz. Bal- 
tazar powierzał mu ilustrację dzieł okła- 
dek, makiety książek. Rubens działał nie- 
skrępowanie, zachęcany życzliwością 
przyjaciela. Zmienił surowy układ książek, 
panujący w wydawnictwie XVI wieku, 
wprowadzając bogactwo barokowe, nie- 
kiedy przesadzone. Treść książek często 
nie dorównuje okazałej szacie zewnętrz- 
nej, a na karcie tytułowej przeważają de- 
koracje i tytuł ledwie się mieści. Ale ry- 
sunki są znakomite! Dzięki Rubensowi 
oficyna Plantina wydaje wspaniałe dzieła 
XVII wieku. 

Przyjażniąc się z Baltazarem artysta by- 
wa nie tylko w drukarni, ale przyjmowany 
jest i w prywatnych pokojach na pierw- 
szym piętrze w domu przy Targu Piątko- 
wym. Maluje portrety członków rodziny 
Plantinów i Moretusów.Kiedy umiera brat 
Rubensa, Filip. Piotr z kolei zwraca się do 
Baltazara z prośbą o łacińskie epitafium 
dla brata. Swojej łacinie nie dowierza, 


woj szkole poligralicznoj, jast ośrodkiem 
badań nad dziejami książki, drukaratwa, 
tu wychodzi organ bibliofilów antworp 
skich, czasopismo „Da Guldan Passor” 
Złoty Cyrkiol 

To godło oficyny z łacińską dawizą 
„Labore et Constantia” spotykamy w tym 
domu na każdym kroku, na rzeżbionych 
odrzwiach, na stropach. Dom rozbudowy 
wany głównie przez Baltazara I Moretusa, 
zwanego takżo „budowniczym”, mieści 
część mieszkalną, drukarnią, bibliotekę 
i sklep, szosnastowiaczną księgarnią; ra 
zom 33 salo, a w każdej z nich dowody 
życia i pracy niezwykłych gospodarzy 
Oto księga rachunkowa prowadzona 
przez Jana Moretusa jeszcze przed ożen 
kiem z córką Plantina, 
ogromne sumy wydawano na pomniko: 
we wydawnictwa, na zamówienia prze 


wykazuje jak 


ważnia niowypłacalnego Filipa II, zamó- 
wienia dla Holandii, Flandrii, Brabancji, 
Niemiec, Włoch, Szwaćji, Polski, Portuga: 
Jil, a przeda wszystkim Hiszpanii. W skle- 
ple przy dawnym wejściu dla klientów, od 
strony ulicy św. Ducha, wisi na ścianie 
olbrzymi wykaz książek zakazanych 
w 1569 roku. Obowiązywała wówczas po 
dwójna cenzura króla I kościoła. Ślady 
przyjażni z Rubensem, to 18 jego płócien, 
przeważnie portrety, jego rysunki, mio- 
dzioryty. Stare prasy drukarskie z czasów 
Plantina, bogaty zbiór matryc i stompli 
drukarskich, odlewnia czcionek — jest tu 
co oglądać i wiala można sią nauczyć. lle 
razy chodziłam po tych cichych mrocz 
nych salach, za każdym razem zastana 
wiałam sią, że tyle istnień ludzkich mija 
bez śladu, a o mieszkańcach lego domu 
niepodobna zapomniać choć mijają wie 
ki Nawet „Świat Młodych” drukuje sią 
czasem pla ntinem i nazwa kroju pis- 
ma dzić jeszcze wspomina nazwisko dru 
karza, który umarł czterysta lat temu. An 
twerpią nazywa sią też miastem Plantina 
i Rubensa. Aubensa od zapomnienia oca 
lit szczególny talent malarski, a Plantina? 
Chyba Złoty C pracowitość i wy 
trwałość. Bywa więc, że i te mało efektow 
ne cnoty, dostępne wydawałoby sią każ- 
demu, zapewniają czasem przepustkę do 
ACTH BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum autorki 


Cyrkiel 


Wewnętrzny dziedziniec domu rodziny Plantin-Moretus. Fasady od strony południowej i zachod- 
niej to najstarsza część domu. Piękna renesansowa kolumnada, marmurowa pompa z XVII wieku, 
popiersia gospodarzy i przyjaciół. Cisza, ziełeń, winograd i pnące róże 


Autoportret Rubensa 


wszak Baltazar był zawsze w niej lepszy. 
Z czasem Rubens zajęty wieloma praca- 
mi, a przede wszystkim swoją własną 
pracownią malarską przestaje ilustrować 
książki dla Moretusa i pozostaje tylko 
przyjaźń, która dotrwa do końca. Baltazar 
przeżył przyjaciela tylko o jeden rok. 


DOM PRZY TARGU 
PIĄTKOWYM 


Oficyna Plantiniana nie przeszła już je- 
dynie do historii drukarstwa, do historii 
miasta i europejskiej kultury, ale żyje na- 
dal, służy współczesności. Pozostał bo- 
wiem w Antwerpii dom, kupiony niegdyś 
przez Krzysztofa Plantina od hiszpańskie- 
go kupca, dom przy Targu Piątkowym. Tu 
przez trzy wieki żyła i pracowała sławna 
rodzina antwerpskich drukarzy Plantin- 
Moretus. Od 1876 roku dom zamieniony 
na muzeum, służy jednocześnie miejsco- 
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Wielka biblioteka założona przez Baltazara Moretusa w nowej, dobudowanej przez niego części 
domu. Mieści się tu część z 20 tys. starych książek, które posiada muzeum. Dwa globusy, nieba 
i Ziemi, z XVII wieku 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 


Kopalni Węgla Kamiennego „Anna” 
im. Powstańców Śl. 
w Wodzisławiu Śl. - Pszowie 
ul. Traugutta 32 


ogłasza 
zapisy na semestr wiosenny 


Szkoła kształci w zawodach 

— Górnik technicznej eksploatacji złóż 

- Mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

— Monter układów elektronowych i automatyki 
przemysłowej 

- Mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
ziemnego 

— Elektromonter gornictwa podziemnego 
Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukonczenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdro- 
wia stwierdzające przydatność do zawodu górni- 
czego (skierowania na badania lekarskie udziela 
dyrekcja szkoły, do której należy zgłaszać się 
osobiście). 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 

pomoc materialną w wysokości od 600-1.600 zł 
miesięcznie. Uczniowie mieszkający w interna- 
cie otrzymują bezpłatne wyżywienie oraz od 
250-1.080 zł miesięcznie na własne wydatki. 
Poza tym otrzymują umundurowanie, ubranie 
robocze i obuwie. Uczniom uzyskującym pozy- 
tywne oceny przyznawane są dodatkowe premie 
do 25% stawki miesięcznej. 

Po ukończeniu szkoły chętni mogą kształcić się 
dalej w technikach górniczych lub podjąć pracę. 
Bliższych informacji udziela dyrekacja szkoły, 
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„„„Cenna będzie każda ini- 
cjatywa, każdy odruch ser- 
ca...” Takim apelem redakcja 
„Rzemieślnik” rozpoczęła ko- 
lejną akcję pomocy dzieciom, 
których prawo do uśmiechu 
i radosnego dzieciństwa jest 
sprawą nas wszystkich. 

— My rozpoczęliśmy tylko 
akcję, ale pomysły wychodzą 
od naszych Czytelników — mó- 
wi redaktor naczelny rzemieśl- 
niczego tygodnika. — Niemal 
natychmiast po ogłoszeniu 
apelu nadeszły pierwsze zgło- 
szenia. 

Józef Pawliczak — właściciel 
Zakładu Optycznego w Wolsz- 
tynie — zadeklarował wykony- 
wanie wszelkich usług dotyczą- 


cych naprawy okularów dzie- 
ciom z Domów Dziecka w Wol- 
sztynie, Gościeszynie i Wielkiej 
Wsi. Bezplatnie — przez cały 
rok! Jednocześnie wystawił on 
puszkę, do której jego klienci 
wrzucają pieniądze przezna- 
czone dla dzieci głodujących 
z całego świata. | jeszcze jeden 
przykład: Leon Krasnodębski — 
właściciel zakładu fotograficz- 
nego w Bielsku-Białej — zobo- 
wiązał się obsługiwać bezpłat- 
nie wychowanków trzech miej- 
scowych Domów Dziecka. 

Do akcji „Rzemiosło — dzie- 
ciom'” przyłączyli się też rze- 
mieślnicy łódzcy. Przeznaczyli 
oni sumę 2 mln złotych na wy- 
budowanie nowoczesnego 


Rzemiosło — dzieciom 


JUŻ PONAD PÓŁ MLN. ZŁOTYCH 
ZEBRALI RZEMIEŚLNICY 
NA CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 


przedszkola. Inicjatywa to tym 
cenniejsza, że _ przedszkoli 
wciąż jeszcze jest w Łodzi za 
mało. Pierwsze roboty budow- 
lane już rozpoczęto. 

W ramach obchodów Mo- 
dzynarodowego Roku Dziecka 
trwa też, zapoczątkowana -już 
we wrześniu ubiegłego roku, 
zbiórka pieniędzy pod hasłem: 


Każdy rzemieślnik budowni- 
czym Centrum Zdrowia Dziec- 
ka”. Do dziś wzięło udział w tej 
akcji 10 tys. członków cechów 
rzemieślniczych. Zebrano już 
ponad 600 tys. złotych. 1 czer- 
wca odbędzie się uroczyste 
przekazanie zakupionego za ze- 
braną sumę sprzętu potrzebne- 
go CZD. W redakcji „Rzemieśl- 


nik'* pokazano mi też pismo ze 
Spółdzielni „Ursus.”. Produko- 
wać ona będzie m.in. gumki do 
ścierania o różnych zapachach. 
To oczywiście drobiazg, ale 
z pewnością ucieszy wszyst- 
kich uczniów. Coraz więcej 
spółdzielni i zakładów prywat- 
nych zobowiązuje się zwię- 
kszyć produkcję takich artyku- 
łów jak odzież niemowlęca, 
wózki dziecięce, pomoce nau- 
kowe, zabawki. Jednym sło- 
wem tego wszystkiego, czego 
w handlu najbardziej brakuje. 
Rzemiosło jak widać bardzo 
poważnie potraktowało akcję 
zdobywania serc swych ma- 
łych przyjaciół. 
(mh) 


je na kartę 
do redakcji. 


Weźmiesz udział w losowaniu 


nagród! 


Po zebraniu 20 kuponów o róż- 


nych numerach, nakli 
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Pasażersko-transportowy samolot typu DC- 
3, konstrukcji amerykańskiej wytwórni Dou- 
glas. Po zakupieniu przez ZSRR w 1938 roku 
licencji na jego produkcję, został przekonstru- 
owany przez inż. B. Lisunowa i dostosowany 
do wymagań radzieckich użytkowników. M.in. 
drzwi załadunkowe przeniesiono na lewą stro- 
nę kadłuba. Pierwsze egzemplarze, jakie wy- 


LISUNOW Li-2 


szry z wytworni na początku 1940 r., rozpoczę. 

ły służbę w radzieckich liniach lotniczych Ae- 
rofłot. Początkowo otrzymał oznaczenie PS-84, 
potem od nazwiska autora adaptacji Li-2. Pro- 
dukowano go w kilku odmianach; najpopular- 
niejsze to: Li-2P, pasażerski przystosowany do 
przewozu 14-28 osób oraz Li-2T (albo również 
Li-2G), transportowy, do przewozu ładunków 


o ciężarze do 2800 kg. W czasie wojny stoso 
wany do wywozu radzieckich skoczków spa- 
dochronowych daleko poza linią frontu. Nie- 
które wojskowe odmiony były uzbrojone, 
w tym także w stanowisko strzeleckie w obro- 
towej wieżyczce umieszczonej na grzbiecie 
kadłuba. Li-2 znalazły się w wyposażeniu ludo. 
wego lotnictwa polskiego. 


Charakterystyka; dwusilnikowy, wolnonoś- 
ny dolnopłat o metalowej, półskorupowej kon 
strukcji. Podwozie wciągane w łocio. Załoga: 3 
osoby, pasażerów — 21 lub 2800 kg ładunku. 
Silniki gwiazdowe ASz*82 IR o mocy 1000 KM. 
każdy. Rozp. — 28,8 m, ciężar maks. - 11500 kg. 
prędkość maks, - 280 km/h. 
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Po raz 


NIE CZEKAJĄC NA PRIMA APRILIS 
SPEGJALNY WYSŁANNIK KLUBU PTAKOLUBÓW 


przeprowadza 


Odwiedziłem panią Mewę Slodłatą w jej mie- 
szkaniu. Miałem trochę szczęścia, gdyż właśnie 
powróciła z długiego lotu i na krótko zatrzymała 
się na naszym Wybrzeżu. Moja wizyta była jej 
jednak wyrażnie nie na rękę... 

— Co u pani słychać? — zapytałem panią Mewę 
Siodłatą, żeby od czegoś zacząć. 

— Zimowałam nad południowymi brzegami 
Bałtyku, ale mam już dosyć tegorocznych mro- 
zów. Własnie wybieram się do Skandynawii na 
letnisko w pięknie położonym rezerwacie. Cożza 
urocze towarzystwo zlatuje tam na lato z całej 
Europy! Tamtejszy klimat i krajobrazy fiordów 
bardzo mi odpowiadają. Mam też nadzieję nieco 
wcześniej spotkać się tu w Polsce z mewami, 
które polecą jeszcze dalej, aż pod Murmańsk... 

— Nie ma pani kłopotów z wizami? 

— Ależ skąd! Wszędzie przyjmują nas bardzo 
miło. Szkoda tylko, że mniej widzi się o tej porze 
dwunożnych turystów podróżujących statkami 
wycieczkowymi. Rzucane przez nich suche cias- 
teczka czy nawet kawałki chleba traktujemy jako 
deser. W Gdyni, w jednej znadmorskich dzielnic, 
szczególnie radośnie witają nas dzieci mieszkają- 
cy w wieżowcach. Te domy bardzo sobie upodo- 
baliśmy. Korzystam też z ptasiej stołówki przy 
zakładach rybnych. Bo w Zatoce łowić się już nie 
opłaca — nawet dla nas, ptaków, jest tam zbyt 
zanieczyszczona woda. 

— Wiele pani podróżuje. Jest pani wolna? 

— Każdy ptak jest wolny, mój panie! 

— Chciałem zapytać, czy jest pani zamężna? 

— Z moim poprzednim mężem często się wi- 
dujemy. Sądzę jednak, że tegoroczny lęg wypro- 
wadzę z innym. O tym jednak za wcześnie jeszcze 
mówić. Na ucho mogę tylko wyznać, że jestem 
już zaręczona 

— Gratuluję w imieniu Klubu Ptakolubów... 


Jak feniks z popiołów... 


na łamach. 
naszej gazety... 


ierwszy _ 


| 
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— Ale to na razie tajemnica! Moim narzeczo- 
nym jest pewien warszawski ornitolog. Chcieliś- 
my wymienić sobie także obrączki, ale w końcu 
tylko on mi dał. Ale za to na całe życie. Proszę 
spojrzeć! 

Tu mewa podniosła nogę, na której połyskiwał 
aluminiowy pasek z wybitymi cechami tożsa- 
mości stacji ornitologicznej. Pod tym adresem 
(Warszawa, Wilcza 64) przebywa jej ukochany. 

— Jest pani jedną z najokazalszych i najsilniej- 
szych mew w Europie — zauważyłem uprzejmie. 
— Ale jednocześnie dość rzadkim gościem nad 


naszym morzem, więc chcielibyśmy dowiedzieć 
się jak najwięcej szczegółów z pani życia. 

— Życzyłabym sobie, aby zwracano więcej 
uwagi na smukłość mojej sylwetki o pięknych, 
długich skrzydłach. Bowiem tylko mewie-śmie- 
szce zazdroszczę jej lekkości i zwinności. Miło mi 
będzie również, gdy wspomni pan o mojej co- 
dziennej kreacji: białych piórach pokrywających 
głowę, szyję, spód ciała i ogon, a czarnych na 
grzbiecie i skrzydłach. 

— Używa pani szminki? 

— Nigdy! 

— Ata subtelna w kolorze czerwona plama na 
dziobie? 

— Naturalna! Chlubię się nią. Inne gatunki jej 
nie mają... 

— Pozwoli pani, że towarzyszący mi fotore- 
porter będzie robił zdjęcia w trakcie rozmowy? 
To taka reporterska maniera ukazywania roz- 
mówcy ze skrzydełkiem uniesionym to do góry, 
to opuszczonym do dołu, dziobkiem w prawo, 
dziobkiem w lewo... 

— Nie wyrażam sprzeciwu, ale lepiej, żeby za 
blisko nie podchodził. 

— Ulubione pani przysmaki? 

— Wspomniałam już o chlebie, ale nie on jest 


podstawą mojego wyżywienia. Bowiem ponad 
wszystko przedkładam mięczaki, małże, pędraki, 
czasem = niestety| - pisklęta. Oczywiście tylko te, 
które nie są z mojego gniazda. Nie mam zamiło- 
wań wędkarskich. Na ryby raczej nie poluję, 
chyba, że znajduję je tuż pod powierzchnią wody. 
Ale lubię je bardzo... 

— Co sądzi pani o dzieciach? 

= Po prostu je mam. Ich krzyk = zmasowany, 
bo przecież gnieżdzimy się na ogół wkoloniach = 
nie przeszkadza mi. Nie lubię Jednak obcych 
pętających się piskląt. O swoje chyba dbam 
należycie. Pokarm przynoszę im w przełyku i żo- 
łądku. Nie mogę więc zrozumieć takich na przy- 
kład rybitw, które przynoszą kawałki ryb i wkła- 
dają pisklętom prosto w dzióbki. Nie uważam 
takiego wychowania za właściwe... 

— Co sądzi pani o swoich pobratymcach? 

— Nie mamy takich kłopotów zzagęszczeniem 
jak wy i raczej każdy żyje samodzielnie. Najgorzej 
jest w koloniach podczas wysiadywania. Zupeł- 
nie jak u ludzi w dużych budynkach. Jedna drugą 
obgaduje, wychwala swoje dziecko nad inne, 
czasem się nawet czubimy, ale niech tylko jakiś 
obcy ptak pojawi się w pobliżu, zapominamy 
o wszystkim i wspólnie chronimy nasze gniazda. 
Nie lubimy się tylko ze śmieszkami. Rozumie pan 
— różnice gatunkowe mimo zewnętrznego podo- 
bieństwa. Jesteśmy więc ogólnie wrogo do sie- 
bie usposobieni i nawet się nie krzyżujemy. 

— Gdy będzie pani odwiedzać inne wodne 
zbiorniki śródlądowe, zapraszamy panią i do 
naszej redakcji. 

— Dziękuję za zaproszenie i mam nadzieję, że 
stół zastanę odpowiednio zastawiony... 

Rozmawiał JAMNIK 


Fot. M. Ostrowski 


Jeszcze nie zakończyły się działania 
wojenne, gdy na wyzwolonym skraw- 
ku Polski zaczęto organizować lotniczą 
komunikację. Pierwsze loty, urucho- 
mione już w sierpniu 1944 roku na 
małych, dwupłatowych samolotach ty- 
pu Po-2 odbywały się w bezpośrednim 
sąsiedztwie frontu. 20 samolotów tego 
typu czwartej i piątej eskadry łączniko- 
wej ludowego lotnictwa polskiego ob- 
sługiwało dwie linie pasażerskie na tra- 
sach Lublin-Białystok, Lublin-Rze- 
szów, Przemyśl, a pięć pocztowych, 
docierających do większości miast po- 
wiatowych, przewoziło głównie przed- 
stawicieli władz i ważne przesyłki po- 
CZAOWE. 

W marcu 1945 roku przy Dowódz- 


twie Wojsk Lotniczych został utwo- 
rzony Oddział Lotnictwa Cywilnego, 
wyposażony w 10 samolotów Li-2 oraz 
pewną liczbę samolotów Po-2! Oddział 
ten uruchomił wkrótce połączenia 
z większością wojewódzkich miast wy- 
zwolonej już Polski, a także do wielu 
miast powiatowych. Do końca roku 
1945, kiedy ustała działalność Od- 
działu Lotnictwa Cywilnego DW 
Lot, przewieziono razem z eskadra- 
mi łącznikowymi ponad 3000 pasaże- 
rów i wiele ton przesyłek pocztowych. 
Również w marcu 1945 roku oficjalnie 
rozpoczął swą pracę LOT; w ,„Monito- 
rze Polskim” z 16 marca 1945 roku pod 
pozycją 1 zamieszczono dekret Rady 
Ministrów o powołaniu przedsiębiors- 


twa PLL LOT, zatwierdzony potem 
uchwałą sejmową ze stycznia 1946 ro- 
ku. Jednak start nie był łatwy. Lotni- 
ska w Polsce, a przede wszystkim 
główna baza LOT-u — lotnisko w War- 
szawie na Okęciu, były całkowicie zni- 
szczone. Pola startowe usiane lejami od 
bomb, hangary i inne zabudowania 
leżały w gruzach, brakowało sprzętu 
latającego, nawet połączenia telefoni- 
czne były zniszczone. 


Stopniowo zaczęli się zgłaszać daw- 
ni pracownicy LOT-u, przyjmowano 
nowych. Wyremontowano te budynki, 
które się dało oraz postawiono nowe, 
prowizoryczne baraki. Rozpoczęto 
organizację sieci łączności. Pod koniec 


1945 roku Oddział Lotnictwa Cywil- 
nego DW Lot. przekazał LOTOWI 
swój tabor — 10 szt. Li-2 oraz pewną 
ilość Po-2. Na początku 1946 roku 
zawarto też polsko-radziecką umowę 
o współpracy w dziedzinie komunika- 
cji lotniczej. W ramach pomocy ze 
strony ZSRR otrzymaliśmy 20 samolo- 
tów Li-2, paliwo i smary oraz niezbęd- 
ne wyposażenie lotnisk. Do przeszko- 
lenia obsługi i załóg przysłano nam 
doświadczonych instruktorów: pilo- 
tów, mechaników, radiotelegrafistów 


i innych specjalistów. 

LOT po dłuższej przerwie wojennej 
zaczął ponownie rozwijać swe 
skrzydła... 


ŚWIAT” 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Uwaga 
MIŁOŚNICY 
MOTORYZACJI! 


Już w następny czwartek poświąca 
my całą stroną „Świata Młodych” na 
opisy, rysunki i fotografie trzech wersji 
samochodu POLONEZ. A więc już za 
tydzień! (red) 


Nowe i najnowsze 


TRAKTORY 
Z ZSRR 


Traktory produkowane w Związku Radzieckim eksporto- 
wane są do 84 krajów świata. Znane są tam ze swojej 
wysokiej jakości i niezawodności działania. Również 
iw Polsce można spotkać doskonałe ciągniki i traktory 
„made in CCCP”. 

W ZSRR buduje się kilkadziesiąt rodzajów i typów trakto 
rów różnego przeznaczenia, które mogą pracować w każ 
dych, nawet najtrudniejszych warunkach klimatycznych 
w każdym terenie. Fot. 1 przedstawia traktor T-2 5A1 
przeznaczony do wykonania różnorakich prac polowych 
Może on być nośnikiem szeregu zestawów narzędzi do tych 
prac przeznaczonych. Traktor TDT 55 (Fot. 2) najlepiej czuje 
się w lesie, natomiast DET 250 niezastąpiony jest przy 
budowie dróg (Fot. 3). (jt) 


Droga Kropko, na sprawdzianie z gra- 
matyki mieliśmy zrobić rozbiory gramaty- 
czne i logiczne zdań. Nauczycielka języka 
polskiego powiedziała, że wyraz „już” jest 
przysłówkiem. Ja jednak uważam, że ten 
wyraz to zaimek przysłowny. Proszę 
o Twoje zdanie. 

Baśka z Poznania 


Jest to chyba najtrudniejsze pytanie 
spośród tych, jakie ostatnio mi zadano. 
| właściwie nie ma na nie jednoznacznej 
odpowiedzi. Chciałabym móc powie- 
dzieć, kto ma rację, a jednak nie mogę. 
Wyrok będzie salomonowy — obie strony 
mają słuszność, a właściwie obie tkwią 
w błędzie sądząc, że wyraz „już” jesttylko 
albo przysłówkiem, albo zaimkiem przy- 
słownym. Bo on jest — z winy językoznaw- 
ców — i jednym, i drugim. Pozostaje wy- 
branie odpowiedniej nazwy: przysłówek 
„zaimkowy czy zaimek  przysłowny. 
W „Gramatyce opisowej języka polskie- 
go” pod redakcją W. Doroszewskiego i B. 
Wieczorkiewicza napisane jest: „Niejed- 
nokrotnie zamiast mówić o przysłów- 
kach liczebnikowych i zaimkowych zali- 
cza się te wyrazy po prostu do liczebni- 
ków i zaimków i nazywa się je liczebnika- 
mi przysłownymi i zaimkami przysłow- 
nymi." Natomiast w wydanej niedawno 
„Encyklopedii wiedzy o języku polskim” 
pod hasłem przysłówek napisano: „Ze 
względu na swoją funkcję składniową do 
klasy przysłówka należą również tzw. 
zaimki przysłowne”, a pod hasłem zai- 
mek „,...zaimki przysłowne bywają zgod- 
nie z ich funkcją składniową uważane za 
przysłówki...”. 


Skoro — jak widzimy — językoznawcy 
mają z tym „już” tyle problemów, trudno 
się dziwić uczniom. Jeśli różnica zdań 
między nauczycielką a Tobą wpłynęła na 
ocenę ze sprawdzianu, warto wrócić do 
sprawy i z Panią Profesor porozmawiać 
mając w ręku odpowiednie argumenty. 


Ostatnio spotkałem się z bardzo dziwną 
nazwą miejscowości — Charzykowy. Jak 
się ją odmienia? Dostałem listz Charzyko- 
wa, z Charzykowych, z Charzykowego czy 
jeszcze jakoś inaczej? 

Stanisław P. 


Nazwa ta nie ma liczby pojedynczej, 
mówimy więc: te Charzykowy, tak jak te 
Katowice, te Tychy. List z Charzyków — 
tylko ta forma jest poprawna. Celownik — 
Charzykowom (Katowicom). Narzędnik — 
Charzykowami (Katowicami), Miejscow- 
nik = w Charzykowach (tak jak w Katowi- 
cach). 

Wasza KROPKA 


Autorką naszego portretu zbiorowego jest Danusia Sikora. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oto fragment pewnego listu: 
„..moja koleżanka, Joasia Wójcicka 
znalazła zmarzniętego i wygłodzo- 
nego pieska. Opiekuje się nim do 
dziś (posyłam Ci zdjęcie Dobika). 
Chyba należy się jej przyjęcie do 
klubu... Oczywiście! Wpisuję Joa- 
się do księgi sekcji „Pomoc-Przyja- 
ciołom”. Dobik jest bardzo sympa- 
tyczny, prawda? 


Tej nocy nie dawały mi zasnąć 
kocie wrzaski, leżałem i rozmyśla- 
łem nad tym, że to już przecież 


wiosna i pora zająć się w naszej 
sekcji „P-P" ochroną ptasich 
gniazd i wszelkimi domowymi 
i leśnymi noworodkami. Kto ma 
zamiar zbudować budkę lęgową 
dla ptaków, niech nie zwleka! 


* 


OTWIERAM WIO-SENNY 
KONCERT ŻYCZEŃI!I! 

Jak co roku, przyjmujemy zamó- 
wienia,na sny. Nadajemy je w pro- 
gramie ogólnopolskim z anten na- 
szego redakcyjnego studia na fa- 
lach telepatycznych. Kierowniczka 
studia, Esmeralda, czeka na Wasze 
listy. Oto dwa pierwsze: 

...jako nimfa w powiewnej sukni 
pragnie przyśnić się Markowi — 
„Maja” 

„..chciałakym przyśnić się Krzyś- 
kowi na tle mnóstwa miłych, waka- 
cyjnych wspomnień... „A... 


k 


GEORYMY 
© Pojechałam do Rzymu po sto 
georymów.. 
© WA:zji uczyłam się kurtuazji. 
© Sadze sprzedają w Kopen- 
hadze. 

„Cytra” 


"© Powna krowa pochodzi z Żyrar 
dowa (a mowa z Sochaczewa) 
© Kurzo zachciało sią wykąpać 
w Bzurze. 
Sylwok Walczak 


w/w 
Zasłuchałam sią w plosonco 
„Kochaj mnie czulo” I postanowi 
łam napisać do Cleblo, Rzopio 
Mam 16 lat, uwiolbiam Elvisa Proa 
ley'a i chętnie nawiążą z kimś kore 
spondencją na jogo tamat. Oto mój 
adros: Ewa Potapczuk 81-651 Gdy 
nia; ul. Konwallowa 9/77. A toraz 
żart: 
Wchodzi ktoś do księgarni I py 
ta: czy dostaną coś do czytania?... 


* 


Kocham beznadziejnie Roberta 
Redforda, mam masę wiadomości 
o Brigitte Bardot iElvisie Presley'u. 
Kasia Połomska ul. Pbprzeczna 8 
05-900 Sochaczew. 


* 


r 


Ela Sternal narysowała mój por- 
tret, w którym zawarta jest tęskno- 
ta i oczekiwanie. Na co? Oczywiś- 
cie na prawdziwą wiosnę! 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


EŃ 


r 


-lisa panowie nie zauważyli?. 


„2 


VŻ 


Czyżby w tym pytaniu kryła się pułapka? Peter nie wspomniał mi 
o tym nawet słowem... ą 

— Kupiłem w sklepie... — starał się wygrać na czasie. 

— A mianowicie? Ę 

— Przy ulicy Lenina... — i ponaglony spojrzeniem Kaszysa dodał: — 
w „Araracie”. 

— Przed trzema dniami, jeśli się nie mylę? Przypomnij sobie do- 
brze, zanim odpowiesz. 

Albert wzruszył ramionami i spuścił oczy. z 

Co za sens pozwalać chłopakowi brnąć dalej w kłamstwie? I tak 
widać, że trzeba będzie przełamać jego upór przy pomocy dowodów 
rzeczowych. R Ml 

Kaszys wyjął z szuflady biurka dwa opatrzone pieczęciami doku- 
menty i podał je Albertowi. 

— Oto stwierdzenie, że w ostatnim tygodniu nie sprzedano w skle- 
pie „Ararat” ani jednej butelki ormiańskiego koniaku. A to pismo 
potwierdza, że w tym miesiącu w całej sieci handlowej w Rydze ie 
było ormiańskiego koniaku z trzema gwiazdkami. Co ty na to? 

Albert milczał. A 

— Skoro masz taką kiepską pamięć, to mogę ciprzypomnieć, gdzie 
były kupione te butelki — ciągnął po chwili pierwszy Kaszys. — Przed 
tygodniem sprzedano je w kawiarni na campingu „Wajwari”. wcale 
nie tobie, tylko kowe blondynowi, który poczęstował 
za to kelnerkę czekoladowymi lami. 

Albert nie śmiał podnieść oczu. Po omacku wziął ze stołu papiero- 
sy; chciał zapalić, ale drżące palce odmówiły posłuszeństwa. 

Kaszys nie mógł na to patrzeć. Nie tylko dlatego, że Albert był 


kolegą Warisa, chłopcem, którego znał od kołyski i którego ze 
względów pedagogicznych często stawiał za przykład swoim dzie- 
ciom: syn sąsiadów już dawno Śpi, nie trzeba dwa razy tego samego 
powtarzać, on nie sprzeciwia się rodzicom... Nie mógł na to patrzeć 
również dlatego, że z równym powodzeniem mógł tu przed nim 
siedzieć Waris... W tym miejscu podpułkownik przerwał energicznie 
tok ponurych rozmyślań. Nawetmającdo czynienia zobcymiludźmi, 
którzy złamali prawo, zawsze starał się trzymać zasady domniema- 
nia o niewinności. Dlaczego więc teraz tak pośpiesznie wyciąga 
wnioski? 

— Nie jesteś już dzieckiem, Albercie — powiedział poważnie. — 
Jeżeli mam ci pomóc, to muszę znać prawdę. Całą, bez reszty! 
Czyżbyś nie rozumiał, że dozorca nocny mógł umrzeć na skutek 
zadanych mu ciosów, a co wtedy? 

Na twarzy chłopca pojawił się przestrach. Ze zdenerwowania 
przestał zdawać sobie.sprawę z tego, co mówi. 

— Przecież spokojnie chrapał w swojej budce, kiedy zabieraliśmy 
„Wołgę” z campingu... — Albert ze zdenerwowania nie bardzo wie- 
dział co mówi. Z twarzy podpułkownika wyczytał, że ehodziło o inne- 
go dozorcę i ugryzł się w język. 

— Albercie, opowiedz wszystko po kolei! — poprosił Kaszys i usiadł 
obok chłopca. — Potem zastanowimy się, co można zrobić dla'dobra 
sprawy. 

1 Albert opowiedział. Już po pierwszych słowach uświadomił 
sobie, jak bardzo pragnął otworzyć przed kimś znękaną duszę. Teraz 
tama została zerwana, słowa popłynęły jak rzeka. 

Kaszys umiał słuchać. Spowity obłokiem dymu, nie zdradzał znie- 


cierpliwienia nawet wówczas, gdy Albert obszernie rozwodził się 
nad prehistorią wydarzeń, mówił o poznaniu Ingridy, o tym, jak z nią 
jeździł, jak potem coraz trudniej było przywrócić początkową bli- 
skość. Kaszys najlżejszym nawet grymasem nie dawał odczuć mło- 
demu człowiekowi, że wysłuchuje starej jak świat opowieści o cho- 
robie, na którą nie wynaleziono dotąd skutecznej szczepionki. Od- 
porność zdobywa się tylko w wyniku przebytej choroby... 

— No a teraz spójrzmy prawdzie w oczy — powiedział, kiedy Albert 
wreszcie umilkł. — „Wołgi”” nie wziąłeś „tymczasowo”, lecz mówiąc 
po prostu — ukradłeś i za to będziesz musiał odpowiadać. W obecnej 
jednak chwili o wiele bardziej interesuje mnie Peter i jego szajka. 
Pomożesz nam go znaleźć? 

— Ależ ja nie mam pojęcie, gdzie on mieszka. 

— Ingrida? 

— Kiedyśmy się ostatni raz widzieli, nie chciała się nawet ze mną 
umówić — przyznał z zażenowaniem. — Wyprowadziła się już z tamtej 
willi i zabrała rzeczy. Kiedy dziś rano tam wstąpiłem... 

— Dobrze. Umówimy się w ten sposób: jak tylko zobaczysz Petera 
lub Ingridę, musisz znaleźć sposób, żeby do mnie natychmiast 
zadzwonić — napisał na kartce numer swojego służbowego telefonu. 
— | nikomu o tym ani słowa. Mam nadzieję, że sam to rozumiesz. 

— Może warto by włączyć do akcji nasz zastęp przyjaciół milicji — 
przyszło nagle Albertowi do głowy. — I tak nie mamy nic do roboty. 

Po „spowiedzi” zdawało się, że można wrócić na linię startu 
i zaczął wszystko od nowa od tego miejsca, w którym się potknął. 


Cdn. 


3 SAMEGO CESARZĄ 
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ZDARZYŁO $IĘ, TO NA GRANICY 
Z PRUSAMI. $TAŁEM WÓWCZĄŚ 
NA WARŃCIE. OCZEKIWANO ŁONY 
NAPOLEONA, CÓRKI CESARZĄ 
FRANCISZKĄ, "MARII LUIZY,A WRAZ Z NIĄ 
PO$ŚŁĄ FRANCUSKIEGO - EBELA5TINĄ 


MI SIĘ SCHWYTA 


huzar 


SŁUCHAJCIE ,NO! TO SZCZERA 
PRAWDA! WARTO SIĘ O TYM 


WSZYSTKIM DOWIEDZIEĆ ! 
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ZĄDA%Z PASZPORTU 2 OV NAS 2 
CZY NIE WIESZ Z KIM MASZ 
DO CZYNIENIA Ł 


WNET BĘDZIEMY 
NAGRANICY! W AUSTRII 
OGRZEJE SIĘ WASZA 


WYSOKOŚĆ. 


ielny 


HARY JA 


Dz 


JAKZESZ MIALBYM NIE WIE- 
DZIEĆ ! ALE ZASADĄ JEŚT zĄ- 


JEGO WYSOKOŚCI OGRZAĆ SIĘ W DOMU. 
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jest czas — oto spoiwo przysłowiowego bruku na drodze wiodącej do 
piekła. p 

Albert także nazajutrz rano nie pobiegł do milicji przyznać się do 
winy. Doszedł do wniosku, że nie ma moralnego prawa spóźniać się 
na lekcje, chociaż przedtem bez żadnej przyczyny dwa dni nie 
przychodził do szkoły. Po lekcjach pobiegł na plażę wykąpać się: 
uznał zresztą, że łatwiej mu będzie rozmawiać z podpułkownikiem 
Kaszysem w warunkach domowych. Zastanowił się też, czy nie 
warto by namówić Ingridy? Byłoby zupełnie inaczej, gdyby poszli we 
dwójkę... 

Ten niewielki kompromis wystarczył, żeby całkiem zagłuszyć 
ostatnie wyrzuty sumienia. Jedyna kara, jaką sam sobie wymierzył - 
to porządne odrobienie lekcji na następny dzień. a 
__ Na schodach domu oczekiwał go Jaunkaln. 

; ź = | — Już straciłem nadzieję — powiedział wsuwając gazetę do kiesze- 
Wiele sziachetnych zamiarów nie zostaje urzeczywistnionych : za- ni. —A podpułkownik polecił bez was nie wracać. Samochód czeka za 
pewne dlatego, że człowiek, jak tylko postanowi się poprawić, 
natychmiast odzyskuje spokój sumieni sią 
i jeden powodów, żeby na razie nic n ro 


ie, Peter nie będzie mu doradzał. Człowiek, który lada chwila 
może znaleźć się za kratkami, podpowie mu w najlepszym razie 

jakąś podejrzaną kombinację, który da wytchnienie na godzinę, 

na dzień czy tydzień. Po ostatniej bezsennej nocy Albert nie tęsknił 
już do takiej kusej swobody. Pragnął żyć zwyczajnie, jak jego szkolni 
koledzy. Zgadzał się na rozmaite ciężary tego życia: odrabianie lekcji, 
zajęcia w rozmaitych kółkach, własne nogi jako środek lokomocji 

Tylko z Ingridy nie chciał zrezygnować, nawet wbrew jej woli. Lepiej 
zresztą teraz o tym nie wspominać. Uznałaby to pewnie za małodusz- 
ność, chociaż Albert zdawał sobie sprawę, że właśnie teraz, chyba po 
raz pierwszy w życiu, zdecydował się postąpić jak prawdziwy męż- 
czyzna. 


kupił? 
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Podczas drogi do Rygi nie padło ani jedno słowo. Jaunkaln miał jak 
najsurowiej przykazane nie straszyć chłopca, tymczasem jego uparte 
milczenie, unikanie wszelkiej rozmowy doprowadziło Alberta do 
rozpaczy. Chłopiec uznał, że teraz nie ma już żadnego sensu szczere 
przyznanie się do winy, nikt mu i tak nie uwierzy. Lepiej nie kłaść 
głowy pod topór; dobrowolnie ani na jotę nie ustąpi, dopóki człowie- 
kowi nie udowodniono winy, jest niewinny; prędzej sobie język 
odgryzie, niż zacznie mówić pierwszy. 

Kaszys usadowił Alberta w kącie kanapy a sam wrócił do biurka, 
Był nie mniej wzburzony od chłopca. Wreszcie podpułkownik zapalił 
i po chwili wahania podsunął paczkę „Kaszbeków” Albertowi. 

— Dziękuję, nie palę — powiedział ochryple Albert. 

— Alkoholu nie mogę ci zaproponować — tym niewyszukanym 
żartem Kaszys rozpoczął poważną rozmowę. Wskazał na stojące na 
biurku dwie butelki. — Jak widzisz, sam też nie tknąłem twojego 
koniaku. A teraz dla porządku powiedz mi jeszcze raz, gdzieś go 
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